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W yw iad z... Raw ą

lustrowany dodatek tygodniowy
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' dz ia łkow ych w  Chorzowie. Rawa biega s<
' do jście  do n iek tó rych  dzia łek to p raw dz iw a

—  Ź ród ło  moje swego czasu 
znajdowało się w Chebziu —  mó
wiła  Rawa —  dziś jestem bez źró
dła. Tam, gdzie obecnie w Cheb
ziu stoi Parowozownia, w p jb l i -  
żu kopalni „Paweł“ , znajdowały 
się kiedyś kurzawki i  bazoły („ba- 
zoły“  — mokradła i  grzęzawiska 
w gwarze śląskiej — przyp. Red.,, 
z których wypływałam. Piękne to 
były czasy! Woda moja wtedy by
ła czysta i żyło w niej dużo ryb. 
Mimo krótkiego biegu — miałam 
wtedy tak jak dziś 19,5 km dłu
gości —  i  mimo małego spadu

ków kanalizacyjnych miast i  gmin 
a w 60 proc. woda z odpływów 
zakładów przemysłowych. Z 6 hut 
żelaza, 7 hut cynku i  ołowiu, 10 
kopalni, 3 dużych zakładów che
micznych i  szeregu pomniejszych 
fabryk. Dziś woda moja zawiera 
8 proc. żelaza (wodorotlenki), 15 
proc. substancji organicznych, 
miał węglowy etc.

Aby skończyć z tym i przykrymi 
historiami powiem jeszcze, iż raz 
w moich wodach utopił się jakiś 
nieostrożny, kompletnie zalany 
pijak, a w 1944 roku w moje ko

,.Wodospad“ R aw y p rzy  u jśc iu  je j do B ry n ic y  pod M ys łow icam i

„R a w it“  w  stanie jeszcze p łynnym . M u ł ten po w yschnięciu , s tan» ' 
w i w a rtośc iow y p ro d u k t eksportow y, używ any przez gazownie da 

czyszczenia gazu św ietlnego

ryto, w pobliżu Hajduk, spadły w 
czasie nalotu dwie bomby, zada
jąc m i nawet dość duże rany.

„Dolarodajny“ muł
Do w ybuchu w o jn y  z 19,5 km  

biegu R aw y uregu low ano ok. 16 
km  p lus 7 km  dop ływ ów . Regu
lac ję  przeprowadzono systemem 
dw udzie lnym . D o lną część ko ry ta  
przeznaczono na wodę norm alną, 
górną na burzową. Na n iek tó rych  
odcinkach p rz y k ry to  Rawę da
chem betonowym  (hala targowa 
w  Św iętoch łow icach np. s to i na 
betonow ym  dachu Rawy), na in 
nych u ję to  ją  w  ru ry .

Na K lim zow cu  wybudow ano o- 
czyszczalnię wody. Czyszczenie 
odbyw a się systemem m echanicz
nym . Duże k ra ty  za trzym u ją  za
w iesinę grubą, ja k  pa p ie rk i, liście, 
k a w a łk i drzewa. W  osobnym ba
senie, tzw . „łapaczu o le ju “  oddzie

loód, dzięki sile mego prądu poru
szałam 6 młynów wodnych. Dziś 
należą one do przeszłości. Najdłu
żej przetrwał młyn w Bogucicach; 
zlikwidowano go dopiero w 1890 
roku.

Ujście moje było i  jest na Sza- 
belni, pod Mysłowicami. Wpadam 
do rzeki Brynicy, której koryto 
leży dwa metry niżej, niż moje. 
Ujście moje tworzy więc rodzaj 
małego wodospadu. Wygląda tam 
bardzo kolorowo: woda Brynicy 
jest żółta, moja —  czarna, piana 
wodospadu biała, brzegi zielone, 
niebo nad nami błękitne a domy 
opodal —  czerwone. Mam 28 mo
stów i 9 dopływów. Śmiesznie się 
one nazywają: Leśny Potok, Rów 
Hohenlohe, Rów Wujek, Rów 
Dębski, Rów Johanka, Rów Czar
ny, Rów Suez, Rów Nowa Bytom- 
ka i Potok Chebzie.

Zasypane źródło
N ie bardzo m i się to w szystko o 

te j czystej wodzie w yda ło  w ia ry 
godne, w ięc korzysta jąc z odpo
w iedniego m om entu w trą c iłe m :

—  Jakie tam ryby mogły żyć w 
tobie, Rawo? Przecież i pamiętam 
w 1926 r. czytałem w dziennikach 
katowickich: „Rawa w 1911 r, by
ła źródłem wybuchu epidemii ty 
fusu. Dziś Katowicom grozi to sa
mo. Koryto rzeki a raczej kałuże 
wody, w tym częściowo wyschnię
tym korycie, zawalone są papiera- 
"m i, szmatami, starymi koszami, 
odpadkami żywności itp. Nie brak 
też ciał |zdechłych kotów i  psów. 
Widać dfużo gnijących odpadków. 
Roje much unoszą się nad Rawą 
i są roznosicielami bak te rii. . .

K a n a ł na to sm ętnie „p o k iw a ł 
m ostem “  i  odrzekł:

—  Tak, tak. To było dawniej, 
ale przeminęło z wiatrem. Za 
Niemca żyłam sobie dziko i swo
bodnie. N ikt się o mnie nie tro 
szczył. Ale potem przyszli Polacy 
i  ci zrobili ze mną porządek. Za
łożono Związek Regulacji Rawy, 
opracowano plany i  w 1926 r. 
przystąpiono do regulacji mego 
koryta. Do 1939 r. wydano na ten 
cel 20 milionów złotych. Szalone 
pieniądze na owe czasy!

Ale ta przykra historia z zagu
bieniem mego źródła nastąpiła 
grubo 'rzed tym. Na skutek robót 
górniczych źródło moje powoli za
sypywano a ja usychałam. Dziś 
nie ma we m nie ani kropelki wo
dy źródlanej. To, co się we mnie 
tnrzu to w 40 i. c. woda ze ście

R ow y rozdzielcze, z k tó rych  zanieczyszczona woda R aw y p ro w a 
dzona jes t do zb io rn ików  osadowych

la  się za pomocą dmuchowej?: po
w ie trznych  ole j od wody, P° czytr< 
wodę tę prow adzi się cztąręma 
row am i w  cztery z b io rn ik i osado
we. Tam  osadza się zaw iesina 
drobna, m ół, -k tó ry  następnie ście
ka  do specja lnych s tudn i m u ło 
w ych, skąd w yw oz i się go na h a ł
dy.

D ługo leżał ten m u ł na hałdach 
bezużytecznie. —  Leżał tąk  do 
1947 roku , aż wynalazczość Pola
ków  zam ien iła  bezużyteczny m u ł 
na „d o la ro da jn y “  p ro d u k t ekspor
tow y. Pod nazwą „R a w it“  to  k ło 
p o tliw e  do n iedaw na b ło to  służy 
ja ko  cenny m a te ria ł do czyszcze
n ia  gazu świetlnego.

Pamiątki okupacji
W ojna i  Raw ie da ła się we zna

k i.  Jeszcze w  1939 r. b y ła  ona na 
Odcinkach m iast p iękn ie  oparka- 
n iona a specjalne d rużyny  rob o t
n ik ó w  konserw ow a ły  brzegi i  ko 
ry to . N iem cy zdewastowali Rawę. 
N ie w y d a li  an i fen iga na konser
wację, dopuszczając do zupełnego 
zam ulenia ko ry ta .

W oda R aw y je s t kwaśna ja k  
cy tryna , bo też zaw iera kwas cy
tryn o w y , Ten kwas a taku je  ce
m ent, w iążący z sobą kam ien ie 
ko ry ta . Dopuszczono do tęgo, iż 
woda na licznych odcinkach w y 
ż łob iła  ju ż  kam ienne swe dno i 
ż łob i je  da le j. W  lu ty m  1945 roku  
Zw iązek R egu lac ji R aw y w znow ił 
swą działalność. B y ł to ju ż  n a j
wyższy czas, bo Rawa znajdowała 
się w  op łakanym  stanie. P rzystą
piono na tychm iast do ra tow an ia  
na jba rdz ie j zagrożonych odcin
ków.

Nowe nieszczęścia n ie  da ły  na 
siebie długo czekać. Na skutek 
górniczego podebran ia z iem i na
s tąp iło  obniżenie się g run tu , ns 
k tó ry m  zna jdu je  się betonowe ko
ry to  jednego z dop ływ ów  R aw y — 
Czarnego Rowu. K o ry to  pękło  ,w 
k i lk u  m iejscach i  dziś woda biega

(Dokończenie na s tr. 3)

Za H a lą  Targow ą w  Katow icach, Kaw a p rz y 
k ry ta  je s t be tonow ym  dachem. Podobnie rzecz 
przedstaw ia się w  Św iętochłow icach, gdzie Hala 

Targow a sto i nad Rawą, na je j be tonow ym  
dachu

Wszystkie zdjęcia Cz. D a tk *

„Łapacz o le ju “  na oczyszczalni w  KHmzowca.
Na pow ie rzchn i wody w ystępu ją  bańk i, w y w o 

łane pow ietrzem , w dm uch iw anym  od do łu ba
senu, k tó re  oddziela o le j od wody. W  le w ym  rogu 
zbiera się o le j, odprowadzany w ąskim  kanałom  

do zb io rn ika .

u; T °  w y * łą d a ją c j, ale m ocno zniszczony odcinek Rawy 
• B ankow ej w  Katow icach. K o ry to  kana łu  jest tu  zupełnie 

zamulone.

zna jdu je  się źródło 
czy iest to  kanał, czy

się od razu: do n ie - 
^iedzip- z hi® p o tra fiłe m  odpo- 
^iedzio? s°b ie  na te pytan ia . N ie 
• ^ !o  u ’ gdzie zna jdu je  się 
N  w { ’ g ^ ie  je j ujście, ja k  
“ ■iąska ga' ™ Pr zecież m ieszkaniec 
re lla zwłaszcza m iast przez k tó - 
^ięcet wji Przepływa, powiDien 
$iż to >0ledzieć o „s w o je j“  rzece, 
dę. ’ ‘e ma czarną, brudną w o-

!a lic^n !0 jednak, że nie ty lk o
}®tn, Tłn,^ c e j o n iej  n je w iedz ia- 

~ m  z w ie lom a oso-
r-m. T). •'«'•ej o ! 
barru , Zrriawiałe:mi, tp, . "  '» r a i  z w ie iom a usu- 

ie i°now a łem  na wszystkie 
®affi p rz e s z u k a łe m  k ilk a  księ- 
^ d L u hodzd

i - - -
^ d a ĉ ? dz iłem  po gm inach i u -  
ardzo Z 0, In fo rm a c je  by ły

^Zzeza/ ng^ s,:e- K ażdy coś p rzy 
leć. Z ’ C,oś dysza ł i  na tym  ko- 
*Ze<ił Prawdziwą pomocą p rz y - 
f6 2Wij, doPiero inż. Maszczyński 
•.. ; ‘w u R egu lacji Rawy, no 

'Vs*adłpmaJ p' aw a- Bo w  końcu 
**> Dni?.;?0 redakcyjnego W illy -  

J zdziłem w zd łuż  brzegu

rze k i i  przeprow adziłem  z Sza
nowną Rawą „au tentyczną“  roz
mowę.

Już na samym początku spotka
ła  m nie przykrość. Rzeka zdema
skow ała od razu m o ją  n iew iedzę 
B ow iem  na zuchwale rzucone p y 
tan ie : —  „K im  jesteś rzeko ’ “  — 
otrzym ałem  o p rysk liw ą  odpo
w iedź:

—  Tylko nie rzeka! Jestem ka 
nałem. Kiedyś, dawnó tema, by
łam rzeką, ale potem stałam się 
potokiem i to, jak mówiła polska 
ustawa wodna, potokiem zaledwie 
IV  rzędu. Dziś zwą mnie po pro - 
stu kanałem. Kanałem regulacyj
nym, zaczyna * ^cym się w Cheb 
ziu. Ale choć jestem małym ka
nałem, posiać am duże z raczenia 
dla gospodarki przemysłowej Ślą
ska.

Początek „żywota“
Zaw stydzony tą  ignorancją , s ia 

lem  się od razu skrom nie jszy i 
ju ż  ca łk iem  nieśm ia ło spyta łem  o 
dane osobiste rzek i —  p rzepra
szam —  kanału.

k
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Mickiewicz w cylindrze
W ie lk ich  naszych tw órców  zna

m y  najczęściej dość jednostron
nie. U staw ien i na postumentach, 
ce lu ją  w  nas w zn ios łym i p rzyka - 
z a n ia n * o obow iązku i  służbie, 
świecą w span ia łym i zasługami 
i  dzie łam i, n ie  dopuszczają zbyt 
b lisko  siebie. Ś w ie tlis ty  krąg, 
k tó ry m  otoczyła ich nasza h is to
rio g ra fia , n ie  puszcza naszych rąk. 
S toją w  środku narodu, ale od
osobnieni od żyw ych jego człon
ków , w yodrębn ien i przez h istorię , 
zam ienien i na ty tu ły  dzieł, na 
hasła i nakazy.

D latego to z ta k im  zapałem pu
bliczność czytająca rzuca się na 
każdą książkę, k tó ra  zbliża do 
danego tw órcy , ukazując go nie 
ty lk o  ja ko  w ie lk iego  ducha, ale 
1 ja ko  człow ieka, choćby nawet 
małego i  słabego, pełnego k łopo
tów  i  śmiesznych p rzyw ar. N ie 
jeden b iog ra f czy pam ię tn ikarz, 
tak  w spom inają daną w ielkość, 
p rzyczyn ił się do powstania no
w ych  wyobrażeń o n ie j, n ieko
niecznie negatyw nych, raczej z b li
żających do tw órcy, przydających 
m u w ięce j na tu ra lnych  ludzkich  
cech, z k tó rych  odarła go pate
tyczna sława.

Z Adamem Mickiewiczem rzecz 
m a się podobnie. Każde wspo
mnienie o nim, spisane przez 
współczesnego mu człowieka, 
każdy ogłoszony jego list, wresz
cie pamiętniki dwojga jego dzie
ci, córki M arii i syna W ładysła
wa, zbliżają nam coraz więcej 
poetę, w  niczym nie uchybiając 
jego w ie lk iej i zasłużonej sławie, 
ustawiają go w  naszym żywym  
ludzkim kręgu, pozwalając go 
poznawać odtąd nie tylko po stro
fach „Pana Tadeusza" czy werse
tach hymnicznych „Ksiąg", ale i po 
zamiłowaniu do wista, po cylin
drze („całe życie swoje w praw 
dzie nie przykrywał inaczej swo
je j głowy", mówi o nim pamię
tnikarz), po katarze nawet i bólu 
zębów, który przeszkadzał mu w 
jego szwajcarskiej podróży z ko
nającym już Stefanem Gorczyń
skim.

Setki książek i tysiące artyku
łów przedstawiły nam M ickiew i
cza na tle jego poezji. Wynurza 
się z niej postać wieszcza, suro
wego dla bliźnich, gdy wspomina 
obowiązki wobec ojczyzny, ła 
godnego dla miłujących wspólnie 
kraj i jego przeszłość. Z a jrz y jm y  
jednak do paszportu M ickiew icza, 
gd y  z ciekawością w yg ląda z dy
liżansu, podz iw ia jąc obcy k ra j 
s tro jący się w  pierwsze u ro k i la 
ta, w  pierwsze łagodne fa low anie 
w ia tru ...

Zmienny wygląd
W zrost: 1,64 m  („w yrażam  to 

z taką dokładnością... że i  ja  ty le  
m ierzę, a by liśm y  tego samego 
w zros tu " —  m ów i w  swych „W spo 
m n ien iach" A lo jz y  Ligenza N ie- 
w iarow icz). Ręce i  nogi małe, m a
ły  palec lew e j rę k i skurczony, co 
od czasów pobytu  paryskiego 
może uchodzić u niego za znak 
szczególny. W łosy gęste i grube,

zrazu kruczoczarne, ko ło  1850 r. 
zupełnie białe. B rw i ciemne, oczy 
zaś c iem nobłęk itne i  nieduże 
(lub, ja k  chce T eo fil Lenartow icz, 
szare i  małe). Czoło niższe niż je 
przedstaw ia ją  liczne, idealistycz
ne reprodukcje . Cera blada, z w ie  
k łem  dopiero p rzyb ra ła  na ko lo
rach, skąd to  wyrażen ie: „T y le  
ty lk o  z m ych w ierszy czucia lu 
dzie dostrzegą, ile  k rw i w  m ej 
tw a rzy ". Nos „ró w n y , ściągły, 
kończasty". Otóż i  on, Adam  
M ick iew icz, w ed ług  paszportu. 
D a ty  znamy, n ie  trzeba ich po
wtarzać.

Przed rokiem 1841 ponoć stroił 
się nadzwyczajnie. Często w idy
wano go we fraku i oczywiście 
w  cylindrze. Młodzież wileńska, 
choć poetyzująca, nie zaniedby
wała stroju i to mu pozostało 
Poznanie Towiańskiego odmieni
ło go zupełnie. Nosił odtąd „sur
dut kapotowy staroświecki z koł
nierzem stojącym, zawsze zapię
tym  na wszystkie guziki". A le  już 
i  poprzednio m ia ł M ick iew icz  o- 
kresy, w  k tó rych  zan iedbyw ał sic 
zewnętrznie, budząc tym  zdziw ie
nie, a nawet litość współziom ków 
Jesienią 1832 pisał „K s ię g i p ie l- 
g rzym stw a" i  „K s ię g i narodu po l
skiego". N ie  m ia ł wówczas żad
nych w iększych kłopo tów , poza 
tym i, k tó re  wnosiła  wówczas w  
jego życie zażywna histeryczka, 
Konstancja  Łubieńska, rozgadu- 
jąc  o n im  niestworzone p lo tk i i 
grożąc m u na dodatek odw iedzi
nam i w  Paryżu. Pisząc „K s ię g i“  
tak  b y ł pochłon ię ty swą pracą i 
równoczesnym doskonaleniem  się 
w ew nętrznym , że Ju liusz S łowac-

ty m  od koszu li ko łn ie rzem  i  we 
fra k u  zasm olonym ". Po napisaniu 
„K s ią g “  nowe k ło po ty  z Łub ień 
ską nie  po zw o liły  m u w róc ić  do 
dawnego stanu rów now ag i. Pod- i 
różująca baba rozgłaszała w  całej 
EuróDie. ą szczególnie w  W ie lk im '

przybyciu Celiny do Paryża, a w  
dwadzieścia dni po zaręczynach 
ożenił się z nią, w  tajemnicy 
przed przyjaciółmi, z których k il
ku tylko, z Julianem Ursynem  
Niemcewiczem na czele, powiado
mił o swym ślubie, prosząc ich,
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i-aryslcte wydanie poezji - Mickiewicza z 1828 r. (Staloryt Croutelle‘a 
według rysunku Lelewela). Egzemplarz ze zbiorów Biblioteki Naro

dowej w Warszawie.

K sięstw ie  Poznańskim , ja k ie  to 
m a uczucie d la  Adam a, w  czym i 
Adam  je j sprzyja. Mąż Konstan
c ji Łub ieńsk ie j rych ło  się o tym  
dow iedział, nagadał żonie n ie jed
no. ale w idocznie nie pomogło, bo

•  DAM MICKIEWICZ

KNIHY
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a
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PÚTNICTVA POLSKÉHO
2 DOKU PANA 18»

PAfLOltL
MATCE ZJADA

VYDAL0 VERBUM V KOSlCIACH

Karta tytułowa wydania koszyckiego „Ksiąg narodu i pielgrzymstwa 
polskiego", w przekładzie Matusa Zjavy. Wydawnictwo „Verbum" w 

Koszycach, 1947 r.
Wszystkie zdjęcia Agencji Ilustr. „A P I“

k i, m ło d z iu tk i w ytw orn i» , zoba
czywszy go na wieczorze u Czar
to rysk ich , czym prędzej zaczął 
p lo tkow ać w  liśc ie do m a tk i: „N ic  
możecie sobie w ystaw ić, ja k  po 
lide rlich ow sku  wyg ląda: z potnie-

Człowiek
opanował stratosiere
Jak wiadomo, kulę ziemską otacza tak cwana stratosfera. 

Nauka dzieli ją  na trzy warstwy:
W  bezpośredniej styczności z naszą ziem ią znajduje się 

troposfera, grubości 11 kilometrów. W  je j zasięgu dokony
wają się zmiany klimatyczne.

Drugą warstwą jest tropopauea, która rozciąga się od 3 do
kilometrów ponad troposferą.
Trzecią warztwę stanowi stratosfera, o grubości 55 —  80 

kilometrów.
Pierwzze dwie warstwy atmosfery ziemskiej zostały 

vasechatronnie poznane i zbadane. Trzecia natomiast —  stra. 
tosiera, jako warstwa najwyższa i trudno dostępna, jezt n a j. 
nniej znana.

Stratozferę badali dotychczas uozeni jedynie przy pomocy 
lalonów-sond, które wsnozily się w  je j granice ze specjal- 
jym i przyrządami, tak zw. meteorografami, zapisującymi 
ciśnienie I temperaturę powietrza, w  związku ze zmianą w y . 
•okości. Balon.sonda dochodząc do pewnej wysokości, pękał, 
przyrządy zaś opuszczały się przy pomocy »padoehrnjÉw. Ba- 
'in ia  te były —  rozumie się —  pobieżne i niedokl^pTe.

Dla dokonania pewnych bardzo precyzyjnych pomiarów
poczynienia potrzebnych obserwacyj niezbędnym hyl lot 

unego człowieka do ztratozfery. Badawcze loty balonem do 
tratosfery zapoczątkował znany uczony, prof. Piccard, 

w r. 1831. W pierwszym locie, w  gondoli samknlętej herme
tycznie, Piccard osiągnął wysokość 15 km, w  następnych — 
16 km.

Rekord prof. Plccarda i seronautów amerykańskich, po. 
bill lotnicy radsleccy. W  roku 1932 Prokofiew wystartował 
na balonie znacznie większym od balonu Piecsrda (balon 
Plccarda miał 15 tys. metrów sześciennych). Lot lotnika ra .
dzieckiego trw ał 8 godzin, p rzy  czym balon wzn iósł się na 
■rysokość około 19 tysięcy metrów. W  dwa la ta później inni 
lotnicy radzieccy wznieśli się do stratosfery na wysokości 
t l  tysięcy metrów. B ył* to najwyższa wysokość, jaką osią
gnął dotychczas człowiek w badaniu stratosfery.
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zaczął m yśleć o rozwodzie. Dono- 
szono o tym  M ick iew iczow i do 
Paryża, n ic  dziwnego, że „ lu lk i  
paląc, nie w ychodził z domu, nie 
zdejm ując naw et czasem na noc 
ub ran ia “ .

Pamiętna data
Ach, ta  bieda, k tó ra  nie po

zwala m u nosić eleganckich f ra 
ków  i  co przykrzejsze, n ie  pozwa
la m yśleć w yłącznie o pracy tw ó r 
czej, nie oglądającej się na zarob
ki.

W po łow ie lutego 1834 położył 
pod ostatnią księgą „Pana Tadeu
sza" w ielkie finis. Przyjaciele za
mówili na tę intencję mszę w ko
ściele Saint-Louls d‘Antin  i za
prosili poetę na obiad do Pałais- 
Royal. Na szczęście dla poety, 
niezbyt obrotnego w  sprawach f i 
nansowych, o poemat trw ały  ta r
gi wydawców na długo przed je 
go ukończeniem. Lwowski księ
garz M ilikowski, mały człowie
czek w  szarym kubraku, nie da
w ał ponoć spokoju Mickiewiczowi 
w  domu i na ulicy i klaskając w  
dłonie ofiarowywał dwa tysiące 
franków. N ie była to suma duża, 
tyle bowiem zarabia! później aku
rat jako bibliotekarz, gdy odebra
no mu katedrę w  College de 
France. Mllikowsklego jednak w  
ofiarności prześcignął Jełowlcki, 
dając „z przyjemnością i chlubą" 
cztery tysiące. Później jednak czę 
sto będzie m usia ł m yśleć o pie
niądzu, p rzy  czym  nie  będzie się 
u m ia ł poznać naw et na tzw . lite 
rack ich  interesach, przerzucając 
się na p rzyk ła d  na dram at, ja ko  
na pewne w e F ra n c ji wówczas 
źród ło dobrego dochodu, co go 
jednak zaw iodło, zapewne dlate
go, że niezbyt dobrze poznał, o 
ja k i d ram at Francuzom  chodzi.

Krótkie lata szczęścia
Niespodziewanie zakwitnie myśl 

o ożenku. Sprowadzi z Warszawy 
dawną sw oją znajomą, Celinę 
Szymanowską, W  miesiąc po

by „nie zapomnieli się ubrać pięk 
nie we fraki". P rzy  u lic y  de la 
Pepin iere 160 um ieśc ili się pań
stwo M ick iew iczow ie  w  trzech 
pokojach. T rzy  tygodnie —  ja k  
podaje b iog ra f P io tr  C hm ie low 
sk i —  spędził ty lk o  M ick iew icz  w  
„w eso łym  i pustym “  usposobie
niu. P ła ta ł fig le , niegodne w ie l
kiego poety. T ak p rzyn a jm n ie j 
m yśla ła rodzina żony, bo gdy raz 
w yb ie ra jąc się z żoną na prze
chadzkę, w ło ży ł je j z ża rtów  na 
głowę m ęski kapelusz, rodzina 
żony przys ła ła  do niego urzędową 
deputację, wyprasza jąc sobie na 
przyszłość tak ie  kom prom itu jące  
ród Szym anowskich mężowskie 
w y b ry k i. Fam ilia snobów nie mo
gła się pogodzić z faktem, że cór
ka wyszła nie tylko za wielkiego 
pisarza, ale i za żywego, pogodne
go człowieka, który z wielkiego 
szczęścia niejeden pragnął splatać 
figiel. Dawno zresztą takim  nie 
byl. Znajom ych zaprasza do sie
bie na po lsk i barszcz i  kaszę, ra 
no p ija  kawę, k tó re j zw o lenn i
k ie m  b y ł przez całe życie, potem 
słucha fo rtep ianu , po którego 
k la w ia tu rze  przebiegają ręce u ta 
len tow ane j żony. „M am  cudowne 
życie“  — w y ry w a  m u się do O -

dyńca. A  i  je j „szczęście przęw ró 
c iło  w  g łow ie “  —- ja k  pisze w  liś 
cie do swej siostry.

Potem temperatura szczęścia 
podniesie się, gdy pojawi się 
pierwsze dziecko. M ia i ich w  ogó
le sześcioro: dwie córki i czterech 
synów. Pierworodna Marysia by
ła jego skarbem największym, 
m iai też z niej, jak  przyznaje, 
„domową komedyą zawsze nową 
i zabawną“'  P rz e w ija ł je j pielusz
k i —  tak ! tak ! mężowie w spół
cześni, s tron iący od tak ich  obo
w iązków  —  k ła d ł się obok n ie j 
na ziem i, gdy uczyła się pełzać, 
radow a ł się je j p ie rw szym i sło
w am i, k tó re  „coraz to wym yśla ła  
i  zapom inała znowu". Daw ał 
p rzyk ład  n iezw yk łe j c ie rp liw ości, 
gdy M arys ia  nie chciała inaczej 
zasypiać ja k  na rękach ojca.

I  znowu bieda, k tó ra  nie pozwa
la  rozw ija ć  się w  spokoju „za
baw nej dom owej kom edyi", b ie
da, k tó ra  n ie  pozwala na w ys taw - 
niejsze zabawy, że ledwo og ran i
cza się do p a r t i i w is ta  u  p rzy ja 
c ió ł W ołowskich, sprzeczając się 
potem  nam ię tn ie  o poszczególne 
g ry , choć najczęściej n ie  m ia ł ra 
c ji, bo p rzy  pa rty jce  lu b ił się za
myślać, przez co denerw ow ał pa rt 
nerów , zwłaszcza pu łko w n ika  Ga
w rońskiego o głosie ponurym , ja k  
głos napoleońskich arm at.

Dychowe przemiany
T ak ja k  fra k  zam ien ił na sur

d u t kapotow y, a c y lin d e r na b y - 
le jaką  czapę, ta k  zm ien ił się du
chowo. S łow acki coraz częściej w  
lis tach  swych szydzi z w yg lądu 
M ick iew icza  —  raz że pokazuje 
się publiczn ie  w  kraw acie , zaw ią
zanym  po loka jsku , in nym  razem, 
że nie  wpuszczono go na p rzy ję 
cie, bo b y ł źle ubrany. Coraz 
m n ie j p rzyw iązu je  w ag i do ubra
nia, a wynika to nie tylko z prze
mian duchowych, ale i z nasta
wienia ideowo-politycznego. Jest 
demokratą, a pojmuje demokra
cję prosto i odważnie. Zaproszony 
do ja k ie jś  księżny francusk ie j, 
poszedł do pałacu piechotą i  w  
zabłoconym  obuw iu.

—  Czy deszcz pada? —  spytała 
księżna.

—  T ak  jest, księżno, pada.
—  Pan pieszo przyszedłeś?
—  T ak jest, piechotą.
—  A  czemuż pan nie wziąłeś 

powozu?
—  Sprzeciw ia się to  m oim  op i

n iom  po litycznym  —  odrzekł M ic 
kiew icz.

I 0 n d (y  

J I sC l x l iu x  o t l s i c i u e ś U i ^ ’

, * 0 1 1 * 1

Te k ilk a  
od strony

uw ag o M ick iew iczu  
m n ie j znanej, choć

Karta ty tu ło w a „Sonetów"
cW

pewnego
. U c z e ń *
musza SK ...

w iczowskich, w ydanych w  
w  1826 r. nakładem  autora, W 

k a rn i U niw ersytetu .

(Ze zbiorów ,.szawie) 
B ib l io te k i  N a ro d o w e j w  W a-S

ggjtf
rów n ie  ciekawej, m ają  na ^  
ukazanie, ja k  potrzebna toje
w iedza o poecie. N iejedno!» ,e, 
pam ię tn ika rska  uwaga o 0je
w iczu-m ężu i  o jcu w yja ś n ić  
za w iły  ja k iś  zw ro t 
tw o ru  poetyckiego 
m enta torzy często muszą ¿ry- 
ciekać dó tych p ryw atnych  P^o- 
pe tii poety. Zaś je ś li o nas 
dzi, to  poszerza to naszą w 
o poecie, n ie  m ów iąc już  0 za„ 
że zaspokaja naszą ciekaw08 ’ ¿¡i 
wsze żądną tak ich  zaku li80 
trochę w iadomości. /aSP0'

Tę ciekawość 1 tę wiedzę  ̂
koi pełne wydanie dziel w y
wiozą, które przygotowuje >’ (C- 
telnik“. Cztery pierwsze H zająCf 
go wydawnictwa, zawie _ ^  
spuściznę poetycką, ukażą 8 J* t y  
w  listopadzie br. Dalsze
wierać będą m. in. 
cję i rozmowy z Miekiełv‘~ ¿g, 
gdzie znajdzie się szczegółu 
żo materiału z cyklu tzw. * jen 
sowych. Oczywiście, że u* nje' 
w zgląd pozwala nam  
zwykle serdecznie nowe W i '¡e, 
Mickiewicza. Wszyscy P* trafi' 
my, by poeta ten nareszcie 
naprawdę pod strzechy, 
tego życzył w ciężkich Par^,sp9' 
czasach. Pragniemy, by .«¿0' 
niały człowiek, który , oroste] 
wal się rzucić cylinder dla P p i  
czapki, potrafił przemówi® 
dego człowieka wspaniały*?. ,eft> 
kiem swego ducha, 
niezwykłej czujności «a P cZtC' 
narodowe, w iarą w  dóbr b?' 
wieka. Ja kko lw ie k  w idz ie  ^0. 
dziem y M ick iew icza, 2aWS 0, 
ja w i się nam  ja ko  twórca 
nym , w zn ios łym  jęgwń'
ksz ta łto w a ły  zarówno btL„:epóe 
ce jego ducha ja k  i c°tL-oe i6 
k ło po ty  człow ieka, zaWi 
w  trudpe  rea lne życie.

Wytiröwki z potową iornotką

Poznajemy październikowe nieb*
Niewielu jest ludzi, którzy upa

jają się pięknem rozgwieżdżone
go nieba. Chyba tylko astronomo
wie i  garść tych, którzy z niepo
jętych powodów ukochali dalekie 
przestworza. Nawet wśród zago
rzałych czytelników Flammariona 
czy Jeansa trudno znaleźć kogoś, 
kto włóczyłby się po bezkresach 
wszechświata z gwiazdy na gwia
zdę, z mgławicy na mgławicę. A 
przecie chyba miło jest zobaczyć 
te „cuda", o których tyle czytamy 
w mniej lub więcej popularnych 
książkach.

Czyż nie warto wiedzieć, gdzie 
jest i  jak świeci osławiony Mars 
lub dziwny swymi pierścieniami 
Saturn, albo zmienna, wspaniała 
Wenus? A komety, gwiazdy, rrigła 
wice? Wystarczy krótka wędrów
ka po n ieb ie  w pogodny wieczór, 
aby zapoznać się z co ciekawszy
mi obiektami.

Już okiem nieuzbrojonym widać 
bardzo wiele szczegółów. (Wszak 
nawet astronomowie dokonują 
wielu obserwacji, posługując się 
tylko własnymi oczami, bez żad
nych narzędzi!) A  spróbujmy u- 
żyć choćby tylko polowej lornet
k i! Otworzy się przed nami prze
pych październikowego nieba.

Ssbiiski w mleczni) drodze
Rzuca się w oczy przede wszy

stkim wspaniała Droga Mleczna, 
rozlana jasną strugą ponad na
szymi głowami, od wschodu ku 
zachodowi. Tu nad horyzontem 
widać wyraźnie je j dwie odnogi; 
w jednej, odchylonej ku południa- 
wi, łatwo można wyodrębnić nie
dużą, owalną je j połać: to Tarcza 
Sobieskiego (Scutum Sobiessi), 
nazwana tak na cześć króla Ja
na I I I  z końcem X V II wieku 
przez efstronoma gdańskiego, He
weliusza. Niżej, pod Tarczą Sobie
skiego,} znajduje się gwiazdozbiór 
Strzelca. Są to okolice nieba naj

bogatsze w  gromady 
chmury gwiazdowe.
' W tym miesiącu wędruje rw 
chem prostym poprzez tę partię 
nieba jasno świecący, wspaniały 
Jowisz. Już lornetka odsłoni nam 
tu jedną z tajemnic Kosmosu: u j
rzymy tę największą z naszych 
planet jako maleńką tarczę; a tuż 
obok, z jednej lub z drugiej (a 
może akurat z obydwu) je j strony 
maleńkie, świetlne punkciki; to

gwiazd i n ie  gwiazdki! To jego cztezi)^ p i(  
kryte już przez Galileusza po 

- I ince! A obserwuiac je 2

'  > ,i
życe! A obserwując je 
dzień spostrzegamy *e. iętav 
niem, że coraz to inaczej u ^ e , 
ją się one po obu strona 
matki-planety.

Innym „ dziwem“  lornet r f  
dmtrzegalnym już ^av̂ \ ^ sta," „
okiem, jest „gromada
gwiazdozbiorze Herkulesa, ' 

(Ciąg dalszy na stronie

3 w a m o d

PÓŁNOC ^
Mapka niebo gwiaździstego, widzianego w Polsce z końcem v 
ka, o godz. 6 wieczorem. Chcąc się nią posłużyć naleill 2.°cZ(,oł>d 
wg stron świata, trzymając nad głową tekstem na dół. L* " ^ 1«° 
czono gwiazdozbiory 1) Wielka Niedźwiedzica, 2) Mała "  ^  P ,M
3) Herkules, 4) Łabędź. 5) Orzeł, 6) Tarcza Sobieskicd >
8) Andromeda. 9) Kasjopeja. 10) Perseusz. W linie vrzeT-

drogę mleczną.
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Śniadam
weteran w o jny, 

°groH,- P‘echoty, u jrz a ł Bassie za
T r lh mem pa rku -

‘'adria w  p r.zyznać, że Bassie była 
stała ' WyP;elęgnowana, zgrabna, 
trawn.-i? .dyw aniku , rzuconym  na 
irzyła 7 I  pa trzyła  na Jacka. Pa- 
Jack „ / “ ««kryw aną ciekawością.
'-tJszył !™ r,chni*1 sieh gw izdnął i 

wzdłuz ogrodzenia.

U wejścia, przed w illą , stał wy_ 
soki, m łody człow iek w  kom bine
zonie. ' • :

—  H a llo ! — zaw oła ł Jack. — 
N ie znalazłaby się u was jakaś 
praca dla weterana w o jny?

M łodzieniec w  kom binezonie 
W yplu ł żutą gumą. ,

—  Masz szczęście, ale ty lk o  w

tym  w ypadku, jeś li umiesz strzye 
tra w n ik i.

•— Um iem  — odpow iedział we
soło Jack.

—  Chodź! Zachorow ał w łaśnie 
nasz ogrodnik. Zabawisz się z ma
szyną po tym  pa rku  i zarobisz na 
śniadanie, D a le jI Jazda!

M łodzieniec w  kom bnezonie 
zaprow adził Jacka do parku, p rzy

i l l l l i l l i l l l i l l

Październiku h j łtoukur* łtomakowi 
i Autorski

10„ Dodawanka: a . maliny B liny, 
C. rybak. D. bak E. narkoza, Fi ko
za, G. karabin. H. rabin, T wola J la, 
X . Jena. Ł. a. M. nara j N. Ra.

Ostateczne rozwiązanie: marynarka 
wojenna.

U . Krzyżówka szkieletowa.

. ^a^  CZĘŚĆ IV
?łla3em>*ZW?Zanie każdego zadania przy 
*tórych' wYznaczoną ilość punktów, 
P o z n a m . ,3 decydować będzie o 
^bszYruu. na§ród. Dla zachęcenia 

. ^  stn-« Początkujących Czytetni- 
f'ie\vyięr,r^ wiac będziemy zaliczanie 
fUrsu n zy5t.anyc1’1 punktów z Kon-

[ Początkujących *>> fiosowac i * ■ 
orzystany<
i.?, ^ ’esiąc rozlosowana będzie

fUrsC;

\}btzy wśród Czytelników.
?s*ystlcir?ł?es5a bezbłędne rozwiązania 
i*aSród 2a<3ań Konkursu. Dziewięć 
^lnicy a ^y^w ałość otrzymają Czy 
f le tó w  P,  S!?da^ cy największą ilość 
'>t-2ednichZ ur onłcursu bi.eż^ce8o i po-
v>52,vią?.ań ^  wypadku ‘nienadesłarfb

idobvfZ trzec*l kolejnych nume- | szeni są 
^Wnoiegf,

kowym prowadzimy nieustający Kon
kurs Autorski. Na rriocy głosowanis 
Czytelników zostaną przyznane co 
miesiąc dwie nagrody Autorskie za 
najlepsze i najciekawsze zadania. Do
dajemy że autorom zaliczamy punkty 
autorskie w Konkursie Rozrywkowym  
■ak, jak za rozwiązanie ich zadań.

Jednocześnie ponawiamy na v. 
prośbę o propagowanie rozrywek 
umysłowych i werbowanie nowych 
szaradzistów. Współzawodnietwo mię- 
dzy Czytelnikam i trwa — dla zwy- 
zwycięzcy przeznaczona jest jedna 
nagroda książkowa. Czytelnicy którzy 
zwerbują nowych szaradzistów pro- 

nadesłanie do Redakcji od-w *dobvt Koiejnycn i
Punkty przepadają. I powiedńiego wykazu na oddzielnej

Konkursem Rozryw- kartce.

13. REBUS — 2 pkt.
ful. SZACH — ASTRZE)

symTe:* A  KRZYŻÓW KOW A — 
5 pkt.

o wymiarach 15 x VI

SZA R A D K A : Panama.
CZY POTRAFISZ? CZP Węglo-

13. Cisy potrafisz?
a) Termopile 4M przed Chr.: Sparta- 

nie (Leonidas) contra Persowie 
(Kserkses)

b) Sadowa 1886: Austriacy i Sasi (Be- 
nedek) contra Prusacy (Moltke).

c) Parkany 1683: Polacy (J. Sobieski) 
i Austriacy (Ks. Karol) contra Tur 
cy (Kara Mustafa).

d) Lipsk 1813: (Benigsen i Barclay de 
Tolly), Prusacy (Blücher) i Szwe
dzi (Bernadotte).

Odpowiedzi Redakcji
Do wszystkich Czytelników: l. Re

dakcja posiada w zapasie ponad 50 
projektów krzyżówek szkieletowych. 
Ń  owonadsy lane projekty mogą się 
ukazać dopiero za rok. Prosimy o sza 
•ady i rebusy. 2. Jako zadanie N r 2.9 
w 56 Konkursie ukazała się , Szkoła 
Powszechną N r 2“ . Przez pomyłkę 
podaliśmy rozwiązanie zadania, któ- 
:e przy ostatecznym łamaniu nie zo- 
-tało umieszczone. R. Michalak: 
Wszystkie uwagi słuszne i już uwzglę
dnione. E. Parnicka: W krzyżówce 
szkieletowej N r 19 miało być . fu tor“ 
a wyszło , autor“ . ASTRA: Zadanie 
górskie wycofaliśmy. J. Turek: W y
ślemy w najbliższym czasie przepra
szamy za zwłokę. KADE: Książka by- 

, ła wysłana, zareklamowaliśmy na 
i poczcie prosimy o wiadomość czy 
I Pan dostał. SKOCZEK: Hippo-neo 
j jest doskonałym pomysłem, jednak

—wic niA” **“ u *vj im oioui j.u a. i* wego, w Katowicach, CZP H utn icze -j jest zbyt trudny. W październiku nie 
Podane słowa oraz roz- go w Katowicach, CZP Chemicznego zdążymy zamieścić. Prosimy wyko- 

W a3emv * trycznie 26 pól czarnych, w Gliwicach CZP Naftowego w Kra- rzystać pomysł ponownie. SPART: 
o, °hiyTn ŻQ w śr°dkowym  wierszu kowie. f ..Jesień“ nie do odgadnięci

n ł^ ^ ^ u je  się wyraz o zna- 
rw 1 astek chemiczny“ , a w 

D rzed7i£> ninr\rm»v m ■ tyiI su  hą<j''d“  'zadzie pionowym: .,mia 
hf°' ten - a.tein“ - W yrazy poziome

'rowie. I -.Jesień“ nie do odgadnięcia. Pomysł
9. W irówka sylabowa: karawana, dobry, prosimy ułatwić t uprzy=tęp- 

WanHoba. Kam anlta, Taormina, n i- ' nić. T . Borecki, A. Rafińska. ESSE: 
•/elata. Dziękujem y za nadesłany m ateriał.

ciągnął małą, mechaniczną Ko
siarkę i pow iedzia ł: — Zaczynaj! 
Zobaczę co umiesz!

Jack zd ją ł k u rtk ę  i, powoi! po
pychając przed sobą kosiarkę, r u 
szył brzegiem tra w n ika .

M łodzieniec w  kombinezonie 
poklepał* p ro tekcy jn ie  Jacka po 
plecach i odszedł.

Jack pracow ał z zapałem. 
O grodn ik iem  jeszcze n igdy nie 
był. Po w o jn ie  zdąży! już  zm ienić 
w iele zajęć; w Now ym  Q rlean !e 
sprzedawał gazety, w K ą lłfo rn łi 
smażył się na p lan tac jach poma
rańczowych, w  Now ym  Jorku 
pracował na ciężarówce, w  Chi-* 
cago zam iatał u lice i obnosi! re
k la m y gumy do żucia, a w  H o lly 
wood b y ł statystą w  k ilk u  f i l 
mach.

Jackow i nie powodziło się zbyt 
dobrze, N *ejednokro tn ie spotyka) 
kolegów ze swego bata lionu, ale 
im  w iod ło się jeszcze gorzej.

Teraz Jack starannie popycha 
kosiarkę, marząc o obiecanym 
śniadaniu W m yś li już  sobie przy 
gotował menu: kaw ałek pieczy
stego mięsa z ryżem  i dw ie, nie 
— trzy  f il iż a n k i s łodkie j kawy!...

Obszedłszy tra w n ik , Jack zb li
ży! się do ogrodzenia. Odpoczął 
chw ilę , o ta rł rękawem  pot z czo
ła, obejrza ł się i nagle zauważył 
znów Bassie.

Leżała na dyw an iku , zmęczona 
upałem. Obok n ie j na traw ie  szu
m ia ł w e n ty la to r, dla bezpieczeń
stwa ochron iony siatką. A le  i  on 
n iew ie le  chłodził.

Jack gw izdnął. Bassie otw orzy ła  
oczy i ziewnęła. Jack zabrał się 
znów do swej roboty, Bassie po
nownie zamknęła oczy

B y ła  dziś zmęczona. Zaledw ie 
przed godziną w ró c iła  do domu. 
O piekunka je j,  pani Sallant, za
w iozła ją  na cmentarz, na grób 
ojca Bassie.

Tam  na honorow ym  miejscu, 
stał pom nik z czarnego m arm uru, 
ozdobiony srebrnym  wieńcem, a 
niżej w id n ia ł z ło ty  podpis: „S p ij, 
drogi M ichale. Spokój tv£oim pro
chom !“ .

Pani Sa llan t siedziała na ła 
weczce przed pom nikiem , gorzko 
płacząc. Od czasu do czasu rzu 
cała na Bassie spojrzenia, pełne 
goryczy. Jednakże Bassie była  
w ięcej, n iż spokojna. Podeszła b l i
żej, powąchała piękne kw ia ty , 
otaczające pom nik  ojca i podnio
sła oczy na panią Sallant.

— Jesteś bez serca! N ie jestem 
z ciebie zadowolona — pow ie -

pw'ah\alg rw'*v’ Ä1A» Aitl> żyt. arecii
»’« k iiatlez* Etueina. Oktogon, 

ta«; iJdain,. 6r- sproszę, trzepie, trza- 
&A'ia dbrÜ7' świeca sztomy, alimen- 

EmllTnpsesty. W yrazy pionowe:
S?r*  i. en»u, N il, Ina, kar. Ote, 
?£' HaańoeM i60' OJa Tay' * " ’ • Ga-Lippe Last, Otto Rera, 
<ifL ^ ei!a k N iata- s ture» Tczew Ste-

nasyp, trupa, Basra,
Zacier:

' 2EsT A W IA N K A  — 2 plit.
. ?  PQ. ,. <ut. Skoczek)

słów wybrać po dwie

Poznajemy październikowe niebo
(Dokończenie ze strony 3)

czona %yrzez astronomów M13. W 
większych lunetach łatwo można 
w niej wyodrębnić poszczególne

lub Sl°w wywac PO dwie gwiazdy. My, dysponując tylko
®luoico ?J‘ery utery (w różnej ko- .lornetką, musimy zadowolić się

tualni' rĘ czytań- ...u - i .j- ...... i - j ..z—• ->-------1-----------
Li^Wiązanae:

W.*' odlew, nikotyna. Pre-

«teil
hie czytane kolejno dadzą

MsepWiąZanie: g a m b it, law-o- 
l ik o ty n o , 

P a la ty n . p ięćse t,
& eŝ \v en}a: Wuóksa, korsarze, miła

6s° n- knSVa°rZ’ wężo âd Akropol, 
Cij,' POTRAFISZ? — lplst.

widokiem niedużej, skondensowa
nej mgiełki, podobnej do kokonu 
jedwabnika.

Znacznie ciekawszą i  ła tw ie j
szą do odszukania, gdyż dobrze 
ją widać gołym okiem, jest osła

?*ehi6B°tr«*fisz Czytelnik’ : luby ‘ w y- > toiona Wielka Mgławica w Andro- 
Ĵ Sżą „J a)o. ittórynh "parlamenty medzie. Andromeda, to gwiuzdo- 
. Ł , aupC !y" ' '  StOTt ing, zbiór, świecący przez całą noc 

nadsyian|a rozwiązań po- wV«oko nad naszymi głowami. 
>»« i a<Łań "Pływa dnia 12 listo- W ieUcą Mgławicę (M31), znajdzie- 

Po?,c. ha , fjozwiąia-nia prosimy nad | my znowu przy pomocy mapki. 
"frheach rozmiaru karty  

-  ° ZyU A 6 (10 5 X 14,8 cm).Zria^y
wyszukanie znaczeń nle-s łó w T przydadzą się póż- |

0,h ą*a»»ie zadań
j. j «»Swiai I f.jcitt ‘

° a n ie  g e o m e t r y c z n e .

Najpiękniej św iec i...
W tegorocznym październiku 

najpiękniej wygląda niebo nad 
ranem. Bo oprócz najefektowniej
szej partii gwiazdozbiorów z Orio 
nem na czele, pyszni się jeszcze 
blaskiem trzech jasnych planet i  
świetlistymi smugami światła zo
diakalnego.

Wróćmy do Oriona. Późnym 
wieczorem widnieje on na połud- 
niowym wschodzie i  wznosząc się

miesiącu biegnie przed Słońcem 
jako Jutrzenka. Nie trudno ją od
szukać na rannym niebie, gdyż 
blask je j jest tak silny, że nawet 
w dzień można zobaczyć ją gołym 
okiem. Obecnie przesuwa się ona 
ruchem prostym między gwiazda
mi, zmieniając fazę zbliżającą się 
do pełni. Z łatwością można ob
serwować to dobrą lornetką.

Tuż obok Wenus znajdują się 
dwie jasne gwiazdy: jedna, to 
istotnie gwiazda, alfa Lwa Wiel
kiego — Regulus; druga, to nie 
gwiazda, lecz planeta Saturn. Od

różnić ją od Regulusa nie będzie 
trudno, gdyż jest nieco jaśniejsza. 
Gdybyśmy mogli spojrzeć na nie
go przez lunetę, wówczas oczom 
naszym ukazałby się nigdy nie 
zapomniany widok —  duża tarcza 
otoczona kilkoma srebrzystymi 
pierścieniami.

A rano, nisko nad południoujo- 
wschodnim horyzontem. można 
ujrzeć wymnińjącego się z opa
rów  Merkurego. Warto go 'ujrzeć, 
bo —  jak. powiadają — nie w i
dzia ł go nawet Kopernik.

Maciej Mazur.

W y w i a d  z . . .  K a w y
(Dokończenie ze strony 1) j Na Raw ie n ie  zobaczymy nigdy 

sobie po ogródkach w  Choraowle s’ ę na -
swobodnie, ja k  za dawnych cza 
sów, gdzie i  k tó rędy  chce. Cuch
nie, powoduje s tra ty , jest s ied li
skiem  chorób.

Rwa plany inwestycyjne
— Polacy i  z tym  sobie dadząi 

radę —  przerwała Rauta moje 
rozmyślania. — Podobno już w 
nowym, planie inwestycyjnym

wysoko na niebo —- świeci do tg.- uwzględniono odcinek chorzow
ski.

Rawa się n ie  m y li. Is tn ie je  n ie
jeden, ale dwa p iany in w estycy j
ne. K ró tk i,  na robo ty  regulacyjne, 
k tó re  m a ją  być ukończone do 1950

, .......___________  _ ______  ro ku  i  d ług i, p rzew idu jący  w yb u -
około ló  lat świetlnych, a odległa ; dowanie d rug ie j, w ie lk ie j oczy-

na. W jego „mieczu“ , pod „pa
sem" złożonym z trzech gwiazd, 
znajduje się godna lornetki mgła
wica. Ta rozmazana bezładnie, n i
by dymek z papierosa, mgiełka 
jest chmurą materii o średnicy

od nas o 590 lat świetlnych (św ia 
tło ze słońca biegnie do nas ty l
ko 8 min. 19 sek.). Przez nią po
dobno przewędrowało w swym 
biegu między gwiazdami nasze 
słońce.

Nieco nad Orionem, ku wscho- 
lowi, świeci jasno, migocąc nie
ustannie i  barwnie piękny Sy- 
riusz. Migotanie to, zwane scynty- 
lacją, nie jest bynajmniej cechą 
gwiazdy, lecz wywołane jest na
szą atmosferą, a jest tym siln iej
sze, im jaśniejsza jest gwiazda. A 
Syrlusz właśnie jest najwspanial
szą gwiazdą naszego nieba.

Jaśniej jednak od niego świeci 
na wschodzie Wenus, która w tym

szczalni pod M ysłow icam i, ko le k 
to ra  w  K a tow icach  itp . P ierwszy 
obraca się w  ram ach ok. 60 m il io 
nów  zło tych, d ru g i m a ju ż  budżet, 
dochodzący do sum y pó ł m ilia rd a . 
!*>o robót p rzystąp i się niebawem.

Już na odchodnym Rawa za
szum iała i  pow iedziała:

„Historia o mnie nie będzie kom 
piętna, jeśli się w niej nie wspom
ni o dwóch pamiętnych wypadkach. 
W r. 1920 Niemcy wrzucili u> moje 
wody ciało zastrzelonego działacza 
polskiego, dr Mielęckiego, a w r. 
1939 woda moja zmieszała się z 
krwią korcere!c, harcerzy i jyowstaA 
ców polskich, mordowanych na mo
im brzegu przez katów niemieckich.

kó w “ . A ie  je j znaczenie dla prze
m ysłu śląskiego jes t o lbrzym ie. 
D latego też Śląsk, m im o, że Rawa 
nie  posiada po rtu , że woda je j jest 
b rudna, ona sama m ała i  niepo
zorna, może być dum ny ze swej 
rzek i —  przepraszam - -  kanału.

JA N  R A K O C ZY

P r z e c z y t a j c i e  c f z i # C i o m « „

JANINA WAZLOWA

Gasną blaski na wodzie — 
słońce wcześnie odchodzi 
na zwyczajny, codzienny spoczynek.
I już bocian klekoce
0 swym rychłym odlocie
do zamorskiej, do obcej krainy ,. .

Pajęczyna srebrzysta 
otuliła ścierniska
1 na łące nie kwitną już kwiaty — 
tylko wrzosy pod lasem
barwą, słodkim zapachem 
nęcą pszczoły i bąki kosmate.

Um ilkł w górze skowronek, 
wszystkie pieśni wydzwonił — 
dawno ścichła ostatnia piosenka!
Po moczarach i łąkach
wiatr nocami się błąka.
w iatr — samotny, jesienny włóczęga . . .

Cisza schodzi na pola —
już przepiórka nie woła,
um ilkł świergot radosny jaskółki . ..
Tylko świerszcze czasami
wśród zagonów zoranych
wygrywają swe polne mazurki.

Przystroiły się listki,
już okryły się wszystkie —
jedne złotem, a drugie purpurą,
wnet za lasy, za rzeki
w świat ulecą daleki,
gnane pierwszą jesienną wichurą . . .

działa ze sm utkiem  pani S a llan t j s to lik  
—  jedziem y do domu!

W  pow ro tne j drodze, w  samo
chodzie, pani S a llan t nieco się 
uspokoiła. P rzygarnęła ku  sobie 
Bassie i  pocałowała ją. A le  i to 
nie rozchm urzyło  Bassie. U w o ln i
ła się z objęć pani S a llan t i  za
częła wyg lądać przez okno.

G dy p rzy jecha li do domu, Bas
sie zaraz uciekła do parku. Na 
tra w n ik u  leżał dyw an ik , k tó ry  
k u p ił dla n ie j m is te r Sallant. D y
w a n ik  kosztował dw a tysiące do
la ró w  i b y ł tkany  według wzoru 
sławnpgo a rtys ty  m alarza H a rry  
W incneila.

Bassie nie doceniała w a lo
ró w  tw órczych H a rry  W inche l- 
la. Leżała na w span ia łym  dy
w an iku , znużona upałem.

Jack poczuł się zmęczony. —
Chciał rów nież odpocząć w  cie
n iu . Podszedł ku  Bassie i położył 
się na traw ie.

Bassie spała, albo też udawała, 
że śpi. Jack siedział o k ilk a  k ro 
ków  od n ie j. S trum ień pow ietrza 
z w en ty la to ra  w ic h rz y ł m u włosy.
Jack pa trzy ł na Bassie. Naraz 
spostrzegł stojący obok m ały sto
lik .

Na s to liku  stała porcelanowa f i 
liżanka z bulionem . Tuż obok, na 
m a łym  krysz ta łow ym  pó łm isku 
leżały zimne mięsa. A  na ta lerzu, 
p rz y k ry ty m  m uślinem , apetycznie 
różow iło  się pieczyste.

Jack o b liz a ł się i po łkną ł ślinę.
B y ł strasznie głodny. K to  go tam  
zna, tego jegomościa w  kom bine
zonie. Może to, co zapłaci, w ys ta r
czy zaledwie na jedną filiżankę  
kaw y? —  A  zresztą, niech go d ia 
b li wezmą, — zgadzam się n ic nie 
brać od niego!

Jack obejrzał się. W  pa rku  nie 
było  nikogo. P rzysunął się do

i  w z ią ł f iliża n kę  z bu lio 
nem. W  tym  momencie Bassie
otw orzy ła  oczy. Spokojn ie popa
trzy ła  na Jacka. W id2 'a ła  wszyst
ko, ale nie gn iewała się.

Jack m achnął ręką i w y p ił bu 
lion. Po tym  ostrożnie spo jrza ł na 
Bassie, z jad ł zakąski, pieczyste 
i w sia ł.

Teraz b y ł sy ty  Syty... p ierwszy 
raz od dłuższego czasu.

K ie dy  kończył strzyżenie tra w 
n ika  —  przyszedł m łodzieniec W 
kom binezonie. K ry tyczn ym  okiem  
obejrza ł gazon i  k lepną ł Jacka pa 
ram ieniu.

— W  porządku! Masz!
I  podając m u drobną monetę.

dodał:
— Możesz zafundować sobie te

raz śniadanie!
—  D ziękuję! — odrzekł Jack —- 

jestem ju ż  po śniadaniu. Uśm iech
ną ł się i  dodał:

— A le  ja  zjadłem  za w iększą 
kw o tę  n iż  m i dałeś, tak, że różnicę 
zalicz na moje konto, do odrobie
nia!...

K iw n ą ł m łodzieńcow i głową i
odszedł...

Przechodząc obok ogrodzenia, 
zobaczył tęgą, siwą damę. Szła w  
k ie ru n k u  Bassie. Naraz zatrzym a
ła się przed s to lik iem  i  załamała 
ręce.

— Tom!... Chodź no tu ! K to  
śm ia ł ka rm ić  Bassie beze mnie?

Tom, m ilcząc, w zruszył ram io 
nami.

Na dyw an iku  za dwa tysiące 
do la rów  stała Bassie i, ja k  by  
czując się w inną , machała ogo
nem. •

A le  piękna, czystej k rw i spa- 
n io lka  Bassie, nie by ła  w inna.

W tym , co tu  zaszło, w in n i by li 
ludzie. T y lk o  ludzie...

(„O gbn iok“ )

f U f c I l t  s z n c f i i m i i

Z  t u r n i e j u  m i s t r z o s t w  s t r e f
(8ALSJOBADEN  
Białe: lilie n th a l 

Czarne

IMS R.) 
(ZSRR)

1. <U — d4 Sg6 — f6
2. c2 — «4 e7 - e«
3. Sbi — c3 GfO -  b4
4. S2 — a3 Gb4 x c3
5. bż x  c3 c7 — c3
6. e2 — e3 Sb8 — CS
7. G fl — d3 07 — bS
8. Sgl — e2 o — 0
9. e3 — e4 sf« -  e8 (1)

10. 0 — 0 d7 --  d l (2)
11. «4 — eS! d6 x es
12. d44 x  «5 Gc8 — b7(S)
13. Gcl — f4 CT — «
14. e5 x  f8 e« — ei?(4)
1S. £6 X g7! W U x  M
16. Se2 x i i eS x f i
17. G-dä X h7ll Kg* x h?
16. H d l — hS-p Kh7 X g7
19. W al — dl! H»8 — f« (5)
20. W dl — d?4 Kg? -  f8
21» Wd7 x b7 Scß — <18
22. Wb? — d? Sd8 -  f7 (*)
26, HhS — d6 Wal -  b8
24. W fl -  e il f4 - fS
25. Wen — eS! Czarne poddały (?)

(1) Już ten ruch można zakwestio
nować! Zdaje sie, że trochę lepsze 
było g? — gfl z następnym Sf6 — h j 
(3) Czarne chcą posunięciami d6 i eS 
zamrozić centrum, aby ruchami Gc9 
— a6 i Sc* — a5 zaatakować srabego 
ptona białych c4. Ale białe ll- ty m  
posunięciem zapobiegają tym mane
wrom. (3) N ie można oczywiście bić 
piona eS skoczkiem z powodu Gdl 
X h7 4- i  u traty hetmana, (4) Tutaj 
nie przewidział N ajdorf dalekich kon 
•ekwenejt tego słabego posunięcia, 
które kosztowało go utratą partii. 
Lepiej było g? x 18. (5) Słabe ale ,co 
robić ma ta biedna ćma?" (6) Czarne 
bronią rozpaczliwie ogołoconego kró
la. ale wkrótce wejdzie na arenę jesz 
cże Jedna ciężka bateria. (?) Na We3— 
f3 nić ma ratunku. Ładną bezprzecz 
nie tę partię odznaczono pierwszą 
nagrodą piękności na turnieju arcy- 
nąistrzów w Saltsjobaden. Trudno jed 
hak nie dać wyrazu nasuwającej się 
tutaj refleksji, że za czasów Mor- 
Phy‘ego, Andersena i wielu innych , 
m istrzów późniejszej daty u których I 
rozkwit talentu przypadł na przełom

wieku X IX  i XX
piękniejsza partie.

nagradzano duSe

Z kraju I ze świata
przoduje dzisiaj

rozwoju życia zza- 
aayły

Czechosłowacja 
bezprzecznie w 
chowego. W ósta;n:m czaili, odbyły 
się tam w ielkie 2 imprezy szachowe. 
W Spindlerowskłm M łynie zakończy! 
: ię niedawno . tu rn iej drużynowy 
związków Zawodowych plęctu państw. 
Zwyciężyła drużyna węgierska przed 
jugosłowiańską. Kolejność dalszych 
miejsc: Polska CSR i Szwajcaria. — 
W Ostrawie odbył się w dniach 2 i  S 
bm. w ielki meeż międzypaństwowy 
Ostrawa — Katowice na 1* szachow
nicach. wyniki: w pierwszym dniu 
9:7 dla Katowic, w drugim: 10:8 dla 
Ostrawy. Ogólnie: 17:18 dla Ostrawy. 
Należy podnieść i  zaakcentować Wspa 
niałą gościnność i  uprzejmość esc- 
’ kich gospodarzy, które n * goseiaco 
pozostawiły niezatarte wrażenie.

sa, AeHh
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Wnętrze kabiny z lekkiego stopu. Trzy pionowe cylindry po prawej 
zawierają chemikalia, regenerujące powietrze. Niżej dyktafon, do które
go prof. Piccard będzie przekazywał swe bezpośrednie spostrzeżenia

„H a rry  Smith odkrywa Am erykę“  jest film em  problemowym 
jęas problemu polega na tym, że obrazuje on rozdźwięk, istnie- 
¡ąęy między przeciętnym szarym i prawdziwym obywatelem 
U. S. A, a światem dolara i bussinessu. którego interesy są zu
pełnie odmienne. Z tego właśnie powodu dziennikarz amerykań
ski, k tó ry  chce napisać uczciwą książkę o ZSRR zostaje pozba- 
viony prawa pisania, pracy, zamykają się przed nim wszystlde 
drzwi a w końcu opuszcza go żona, której dusza należy mimc 
pozorów do przeciwnego obozu. Mimo tego H arry Smith nie re
zygnuje, jego książka nie wyjdzie nigdy drukiem, ale można ją 
czytać osobiście przed słuchaczami. Czyta. Opowiada treść ksią
żki. To jest jego nagroda i  tr ium f.

Reżyser M ichał Romm stworzył dobry obraz, oddając trafn ie 
>ens sztuki. K. Simonowa „Zagadnienie rosyjskie“ , według któ
rej opracowano scenariusz. Najlepsza postać, o bardzo dużej 
sile wyrazu, stworzył w tym  film ie  W. Aksjonow w ro li ty tu ło
wej. Znacznie m niej przekonującą była E. Kuźmina w  ro li jego 
żony. Szwankuje również polski język dubbingu (czyli podłożo
nego tekstu) zwłaszcza w  akcentach.

ledna ze scen nowej wersji polskiego filmu „Zakazane piosenki“

„Zakazane piosenki**
Drugą wersja „Zakazanych piosenek“  jest wyjątkowo szczę- 

ili^ jam  i  udanym eksperymentem F ilm  te r dotychczas rozcią- 
i  raczej zamazujący bru ta lny sens okupacji, w  drugiej 

wersji zyskał na wartości a poza tym  został dobrze podbudowany 
całym szeregiem scen, obrysowanych mocnym i  realnym kontu
rem. Szczęśliwą ręką usunięto nie tłumaczący się jasno począ
tek w  ate lier film owym , oraz parę zbyt muzycznych czy prze li- 
ryzowanych scen. Najlepszą nową wstawką jest scena z zabitym 
w  ucieczce chłopcem, k tó ry  pada u stóp cokołu, na którym  w id
nieje napis: „Niemcy zwyciężają na wszystkich frontach“ . Ten 
mocny, a prosty w wyrazie kontrast jest naprawdę wstrząsający 
a poza tym  uzasadnia logicznie 1 uczuciowo wykonanie wyroku 
na volksdeutsch‘czce, której według poprzedniej w e rs ji wystar
czyło zgolić głowę.

Rozbudowane i pogłębione artystycznie sceny z powstania 
warszawskiego są jeszcze jednym atutem uzasadniającym celo
wość dokonanych przeróbek. W sumie: udało slęl A LLA N

„Balon głębinowy"  prof, Piccarda, podczas podnoszenia go przez dźwig 
okrętowy. U góry wielki zbiornik z naftą, pod nim kulista kabina, w 
której uczony, wraz ze swym asystentem przeprowadzą badania nauko

we na głębokości czterech kilometrów pod powierzchnią wody. .

A oto trójka, opracowująca film. Od prawej: Plucińska,
ł  Pyrkosz.

Z d ję c ia  H ,  M a k a r e '

Umiejętność zdobywania łupu, 
przeznaczonego na żer, wykazują 
nie tylko zwierzęta, ale także ro
śliny. Takich osobliwych roślin- 
kanibalów istnieje tylko kilka ga
tunków, przy czym większość z 
nich spotyka się w krajach tropi
kalnych.

Rośliny owadożerne rosną za
zwyczaj na glebach ubogich w 
substancje mineralne, a głównie 
w pokarm azotowy, który muszą 
uzyskiwać inną drogą, przez asy
milację białek organizmów owa
dzich. W  tym celu natura zaopa
trzyła rośliny te w specjalne u- 
rządzenia do chwytania i  przy
trzymywania drobnych żyjątek. 
Liście tycłf rcślin wydzielają soki 
trawienne, pod których działa
niem białko chwyconych owadów 
rozpuszcza się i  zostaje wessane.

Niezwykle interesująco przed
stawia się sposób chwytania owa
dów. Do tego celu służą rosiczce 
pospolitej, niewielkiej roślinie o- 
wadożernej, spotykanej na torfo
wiskach, włoski wydzielające lep
ką ciecz. Włoskami tym i są po
kryte liście, zebrane w różyczkę, 
które na górnej powierzchni bla
szek posiadają trzoneczkowe gru
czoły czerwonej barwy, wydzie
lające kwaśną, kleistą substancję. 
Skoro owad dotknie się włoska, 
ten przekrzywia się do środka a 
podrażniona tym bodźcem blaszka 
przesyła podrażnienie do innych 
włosków, które zaginają się, ota
czając owada Wydzielająca się 
z liści substancja, zawierająca 
kwasy i pepsynę, traw i następnie 
powoli białko przyklejonego więź-

Kanibalizm wśród roślin
................¿„■reffty'*

nia. Po kilku  dniach liść wyrzuca 
już tylko chitmowe szczątki ofia
ry.

Rozległe złoża torfowisk, na któ 
rych rośnie rosiczka, można by słu
sznie nazywać cmentarzami owa
dów. Roślina ta ma drobne, białe 
kwiaty, zebrane niby w grona. Jej 
nazwa pochodzi od ros solis (ro
sa słoneczna), z powodu kropelek 
cieczy, wydzielanych przez gru
czoły.

Na wodach naszych spotykamy 
dość często pływacza, roślinę owa- 
dożemą, o pięknym kwiatostanie 
z ostrogą. Jest to roślina pływają
ca, o liściach pociętych na wąskie, 
nitkowate łatki, z licznymi pę- \ 
cherzykami, służącymi jako p u - '

łupki na drobne żyjątka. Pęche
rzyki te posiadają otwór zamknię
ty klapką, odchylającą się tylko 
do środka, co pozwala ofiarom 
dostać się r do ich wnętrza, unie
możliwia jednak ucieczkę.

Smier-ionośne dzbany na drob
ne zwierzątka i  owady dała na
tura sarraceniom zwanym kap
turnikami. Rosną one również na 
torfowiskach, ale północno-ame- 
rykańskich. Ich liście, przekształ
cone są w dziwaczne dzbaneczki 
względnie kubki, służące jako 
aparaty chwytne. Na dnie dzba- 
neczków znajduje się odpowiednia 
wodnista ciecz trawienna, u łatwia
jąca proces ssania białka owa
dziego.

Z innych roślin owa^OZ??ucW 
wymienić wypada jeszcze Tar*?, 
łowkę. Posiada ona l isctelirażri'ev 
wrażliwe, które przy P° -e ja? 
niu zamykają się P0 ,°n sp°s°° 
zawiasy, chwytając W ten 
owady. eZenW

Ozdobne i wspaniale P egz0‘ 
jące się dzbaneczki i  ^u' , lCh sta' 
tycznych roślin mięsozer V w z 
nowią od dawna przedrą 
resujących dociekań bo

Nowości t iiat&ii&tqgczno

Z okazji odbytej w Krakowie Europejskiej Konferencji Rozkładów Ja
zdy, Poczta Polska wydała znaczek okolicznościowy, wartości 18 zł. w 
kolorze błękitnym. Obok seria pamiątkowa, wydana w Czechosłowacji, 
dla uczczenia 100 rocznicy wybuchu narodowego powstania słowackie
go, w następujących wartościach: Kc 1,50 (czerwonobrązowy), Kc 1,— 
iczerwony) Kc 5,— (niebieski). Na znaczkach podobizny bohaterów na

rodowych: M. J. Hurbana, Lud. Stura i  M, Hodży

Zmierzch D.D X
Znany am erykański P ^ p p J  *  

b ija jący  insekty, s ły “ n ? 
ważany b y ł do n i e d a w n « * ^ ^  
welację  tego stulecia. _yCjj 
zniszczył on w ie le  szkód j edP*Z, 
w adów  na obu p ó łku l*? “ '  (12i*<' 
że dalsze badania nud 3e?  \ąbofl?e
niem  przeprowadzone jy, -
to riach  naukow ych WJ na 
insekty  uodparn ia ją  sl5nVjiU 
M uchy, zatruw ane drób™ 
kam i proszku, P ^ ^ i z n »  * 5 «  
sem nan reagować. iiw
la ła  doraźnie, ty lk o  P '
w ie lk ie j ilości._____^ _____ _- ^

O statn io wynaleziono .epef 
dek tru ją cy , 25 razy .
dz ia łan iu  od DDT. Oe ^  sjle . 
m ianem  „Thiopos 3422 : cit tJ . . .  
c izny w iadczy fa k t, z®. gję 
ną naw et po zetknięć»“  
w a łk iem  tkan iny , ktor« n„tcńI wp 
nasycona truc izną, 1eCi ,T*»iim 
stała z n ie j w y p r a f l j ^ j ,  V } 
3422“  zapow iada

w ? ’  V

„Harry Smith odkrywa Amerykę“

Nowa wyprawa profesora Piccarda
W y s ta w a  Z . O, a a  f i lm ie

„ Film Polski“  nakręca obecnie film  o Wystawie Ziem OdzyspluCił 
Reżyserię filmu powierzono znanej polskiej reżyserce, Jadwidze  
skiej, która ma na swoim koncie doskonałe kró tkom etrażów ki ■ 
„Osada nad N ysą“ i „Wrocław — miasto studentów“ . Zdjęć do ' ' ^  
operator Bogusław Lambach, jeden z ńa-jdolniejszych operatorom  
dego pokolenia, wraz ze swym asystentem Pyrkoszem. Na zdjęciu . 

ment filmowania kurcząt w pawilonie „Społem" na terenie

Cztery kilometry pod wodtf
Słynnego profesora P iccarda 

ca ły  św ia t zna ja ko  specja listę w  
lotach ba lonow ych do stra tosfery. 
Jego w yp raw a  na 16.000 m etrów  
w  górę s tanow iła  siedemnaście 
la t tem u nie lada sensację d la  ca
łe j k u li ziem skiej.

Obecnie profesor P iccard chce 
'badać in n y  żyw io ł — głębokości 
morskie. O przygotow aniach do

w yp ra w y  na dno morza c z y ta li
śmy niedawno w zm iank i w  dzień 
nikach. W arto  się w ięc b liże j za
poznać z osobą uczonego i  z jego 
sposobami w a lk i z m orską o tch ła 
nią.

62- le tn i profesor August P ic 
card jest postacią żywcem  wziętą 
z fantastycznych powieści J u liu 
sza Verne ‘a. W ysoki, chudy, z d u 

żą, siw ą g łow ą na c ie nk ie j szyi. 
W stosunku do ludzi, a zwłaszcza 
dz ienn ika rzy jes t bardzo nieśm ia
ły , dosłownie ucieka przed roz
głosem. Pewnego razu w sp ią ł się 
naw et na drzewo i  u k ry ł w  gę
s tw in ie  liśc i przed c iekaw ym i 
ob iek tyw am i fo toreporterów .

P iccard jest typo w ym  uczonym: 
nie da ją  m u spokoju zagadki 
św iata. O statn io u rzek ły  go n ie 
zbadane głębokości m orskie i  za
m iast spocząć na laurach po 
swych stra tosferycznych w yczy
nach, zbudował sobie sta tek g łę 
b inow y i  wyrusza do Z a tok i G w i-  
ne jsk ie j, gdzie opuści się na dół 
w raz ze sw ym  asystentem Cosyn- 
sera.

S talowa ku la  o grubych, spec
ja ln ie  wzm ocnionych ścianach, o- 
bliczona jes t na o lbrzym ie  c iśn ie
nie  w ody w  głębokości ponad 
czterech k ilo m e tró w  pod pozio
mem oceanu. K u la  jest zawieszo
na, n iczym  gondola balonu, pod 
w ie lk im  zb io rn ik iem  z naftą , k tó 
rego ro la  podczas podróży pod
m orsk ie j jest identyczna z ro lą  
prawdziwego balonu, a m ia no w i
cie służy do unoszenia ciężkie j 
gondoli. Ażeby się zanurzyć w  o- 
cean na głębokość czterech k ilo 
m etrów  należy gondolę odpow ie
dn io  obciążyć. Posłużą do tego 
p ro f. P iccardow i 150-kilogram o- 
we b lo k i balastu żelazobetonowe- 
go, u trzym yw ane p rzy  ścianach 
gondoli za pomocą e lektrom agne
sów, Po dokonanych badaniach 
g łęb inow ych w ystarczy nacisnąć 
m a ły  guzik, aby ciężary odpadły 
i  statek podw odny zaczął unosić 
się w  górę (nafta  w  w ie lk im  zbiór 
n iku , jako  lżejsza od wody, speł
niać będzie ro lę  gazu lżejszego od 
pow ie trza  w  powłoce balonu). !

P iccard wyposażył sw ój „b a ty 
skaf“  w  silne lam py kw arcow e 
dające św ia tło  o s ile 3.000 świec 
co w ystarczy d la  przenikn ięcia  
czarnych ciemności g łęb inowych 
na odległość odpow iednią dla 
przeprowadzenia badań. N ie za
pom niano rów nież o środkach 
obrony przed ew en tua lnym i po
tw o ra m i g łęb in. Specjalne u rzą 
dzenie w  c h w ili niebezpieczeńst
wa za naciśnięciem dźw ign i spo
w odu je  s iln y  wstrząs e lek trycz 
ny. Zab ije  on lu b  p rzyn a jm n ie j 
odpędzi każdą żywą istotę, która 
by chciała zapoznać się b liże j ze 
szczegółami „b a tyska fu “ .

Gondola ma okrągłe tkną, o- 
szklone g ru bym i kaw a ła m i szkła 
o stożkow atym  kształcie, w m on
towane węższym końcem do wnę 
trza.

O wszystkim , co będzie pod w o 
la , uczony będzie m ó w ił do dyk 
tafonu, k tó ry  u trw a li głos na ta 
śmie. A u tom atyczny aparat k in e 
m atogra ficzny i  fo tog ra ficzny  do
kona zdjęć, toteż możemy być pe 
w n i. że jeże li w yp raw a  się po
wiedzie, u jrzym y  w  n ied ług im  
czasie podm orskie dziwy.

Co profesor P iccard spodziewa 
się zobaczyć na głębokości czte
rech k ilom e trów ?  Na pytania- te 
go rodzaju odpowiada z n iezm ą
conym  spokojem :

—  G dybym  w iedzia ł co tam  
jest, n ie  odw ażyłbym  się na to 
przedsięwzięcie. W łaśnie na tym  
polega emocja i  rom antyzm  całej 
w yp raw y , że znajdziem y się w  ta 
jem niczy m świecie, którego d z i
w ów  nie w id z ia ły  dotychczas oezy 
żadnego człowieka.

Czekamy zatem na pierwszy 
b iu le tyn  z podróży odważnego u- 
czonego w  nieznane głębie, (gr)

i


